Witam. Zgodnie z harmonogramem ( zjazd 4 IV – 5 IV) powinniśmy zająć się utworem F. Dostojewskiego pt. „Zbrodnia i kara”. Zakładam, że zapoznali się Państwo z tekstem powieści.  Godne rozważenia są następujące zagadnienia:

1. Jak jest różnica między drogą serca a drogą rozumu.

2. Na czym polega demagogiczność rozumowania Raskolnikowa.

3. Wymień negatywne dla mordercy konsekwencje popełnienia zbrodni.

4. Motyw popełnienia zbrodni przez Raskolnikowa (praca z tekstem).

5. Raskolnikow jako człowiek nawrócony (praca z tekstem).

W ramach przygotowania do matury zamierzałem rozważyć następujący problem:   charakterystyka dwóch słynnych zbrodniarzy w literaturze światowej: Raskolnikowa                       i Makbeta. 

Ad. 1.
	Cytat
	Przekonania i uczucia
	Autor

	dajmy na to, że na moim miejscu

jest Napoleon
	Czuje się osobą wyjątkową, wzoruje się na jednostkach, które zmieniły bieg historii – Napoleonie. 
	Raskolnikow

	jest sobie po prostu jakaś śmieszna staruszka, wdowa po rejestratorze, którą na domiar trzeba zabić, aby z jej kuferka sprzątnąć gotówkę (dla kariery! Rozumiesz?)
	Uważa, że są ludzie bardziej i mniej wartościowi. Tych mniej godnych życia można wykorzystać do wyższych celów. 
	Raskolnikow

	zabiłem... wzorując się na autorytecie
	Tłumaczy swój czyn naśladowaniem autorytetu.
	Raskolnikow

	postanowiłem zawładnąć pieniędzmi starej i użyć ich na pierwsze lata, już nie dręczyć matki, zapewnić sobie warunki do nauki i pierwsze kroki po skończeniu uniwersytetu
	Pieniądze zamordowanej mają sprawić, że bohater przestanie być ciężarem dla matki.
	Raskolnikow

	a wszystko to zrobić z rozmachem, radykalnie, tak by stworzyć sobie już zupełnie nową karierę, wstąpić na nową, niezależną drogę... I oto... i oto wszystko... Więc zabiłem...
	Bohater usprawiedliwia swój czyn argumentem, że dzięki morderstwu rozpocznie nowe życie, niezależne.
	Raskolnikow

	Przecież zabiłem tylko wesz [...], bezużyteczną, plugawą, szkodliwą.
	Raskonikow gardzi ofiarą; stawia się w roli Boga, który decyduje o życiu i śmierci.
	Raskolnikow

	władza tylko temu idzie do rąk, kto śmie nachylić się po nią i wziąć. Jeden, jeden tylko warunek obowiązuje: wystarczy odważyć się
	Tylko silne i odważne jednostki mają prawo rządzić światem.
	Raskolnikow

	Odstąpił pan od Boga i Bóg pana poraził, oddał szatanowi!... 
	Ocenia czyn Raskolnikowa w kategoriach religijnych – zabójstwo jest odejściem od Boga i oddaniem się we władzę szatanowi.
	Sonia

	pokłoń się, najpierw pocałuj ziemię, którą splugawiłeś
	Zbrodnia jest największym grzechem przeciwko prawu naturalnemu.
	Sonia

	Wtedy Pan Bóg znowu ześle ci życie.
	Zbrodnia odbiera życie, jedynie Bóg może je na nowo przywrócić.
	Sonia

	Przyjąć cierpienie i odkupić się przez nie – oto co trzeba.
	Każdą zbrodnię trzeba odkupić – cierpieniem.
	Sonia


Droga serca, którą idzie Sonia, to poszanowanie moralności, szacunek dla życia ludzkiego, wiara w Boga. Droga rozumu – pozornie racjonalne argumenty Raskolnikowa, podporządkowanie najważniejszej wartości, czyli życia ludzkiego, ideologii, która – jak każda – może się okazać fałszywa.

Ad.2.
Raskolnikow żałuje popełnionej zbrodni nie z pobudek moralnych, nie dręczy go głos sumienia. Zbrodnia okazała się klęską w sensie intelektualnym – nie doprowadziła Raskolnikowa do celu, gdyż zawiodły go spekulacje. Raskolnikow cierpi, ponieważ okazało się, że wcale nie należy do „rasy panów”, co usprawiedliwiałoby, w jego oczach, popełniony czyn. Bohater z rozpaczą odkrywa, że przecenił swoje możliwości.

Ad.3.

Znalezienie się poza nawiasem społeczeństwa, złamanie prawa naturalnego, skrzywdzenie bliźnich, życie w strachu przed karą, ciągłe ukrywanie się, wyrzuty sumienia, cierpienia psychiczne, depresja.

Ad.4.

Prawie tuż koło niego, przy drugim stoliku, siedzieli: student, którego wcale nie znał i nie pamiętał, oraz młody oficer. Właśnie skończyli partię Bilardu i zasiedli do herbaty. Wtem usłyszał, że student mówi oficerowi o lichwiarce Alonie Iwanownie, wdowie po urzędniku, i podaje mu jej adres. Już to samo wydało się Raskolnikowi jakieś dziwne: właśnie wraca stamtąd, a ci o niej gadają. Przypadek, rzecz oczywista, ale on właśnie się bije z pewną niepowszednią myślą, a tu, rzekłbyś, ktoś usłużnie mu sekunduje: student począł nagle dzielić się ze swym rozmówcą różnymi szczegółami o tej Alonie Iwanownie.
– Świetna baba – prawił – zawsze można u niej dostać pieniędzy. Bogata jak Żyd, potrafi od razu dać na rękę pięć tysięcy, ale nie wzgardzi też rublowym zastawem. Dużo naszych kolegów tam bywa. Tylko że to okropne ścierwo...
I jął opowiadać, że jest zła, ma much w nosie; że wystarczy przegapić termin bodaj o jeden dzień, a za​staw przepada. Daje czterokrotnie mniej, niż rzecz jest warta, a zdziera siódmą skórę, żąda po pięć, ba, po siedem procent miesięcznie itd. Student się rozgadał i opowiedział ponadto, że stara ma siostrę, Lizawietę, którą ona – taka drobna i niewydarzona – bije co chwila i trzyma w całkowitej niewoli, niby małe dziecko, gdy tymczasem Lizawieta ma osiem werszków wzrostu co najmniej...
– Fenomenalne! – zakonkludował student i wybuchnął śmiechem. 
Zaczęli rozmawiać o Lizawiecie. Student gadał o niej z jakimś osobliwym upodobaniem i wciąż się śmiał; oficer słuchał bardzo uważnie, a wreszcie poprosił, by mu student przysłał tę Lizawietę, gdyż ma bieliznę do cerowania. Raskolnikow nie przegapił ani słówka i wszystkiego naraz się dowiedział: Lizawieta jest młodszą, przyrodnią (z innej matki) siostra starej, ma już trzydzieści pięć lat. Haruje dla siostry od świtu do nocy, zastępuje jej kucharkę i praczkę, a ponadto szyje na sprzedaż, ba, wynajmuje się do mycia podłóg, a wszystkie zarobki oddaje siostrze. Nie wolno jej przyjąć żadnego zamówienia ani żadnej pracy bez pozwolenia starej. A stara już zrobiła testament, o czym wie Lizawieta, która na mocy tegoż testamentu nie ma dostać ani złamanego szeląga, tylko ruchomości, jak krzesła i tym podobne; wszystkie zaś pieniądze przeznaczone są dla pewnego klasztoru w guberni n-skiej na intencję wiecznego pokoju duszy testatorki. Lizawieta była z prostych mieszczan, a nie z rodziny urzędniczej; była to panna nad podziw nieforemna, rażąco wysokiego wzrostu o długich, wielkich, jakby wykrzywionych nogach, zawsze obutych w znoszone trzewiki 
z koźlej skóry; nosiła się nader czysto. Ale co najbardziej dziwiło i śmieszyło studenta, to, że Lizawieta raz po raz zachodziła w ciążę...
– Przecież powiadasz, że to monstrum – wtrącił oficer.
– Ano, smagła taka, zupełnie niby przebrany żołnierz, ale wiesz? Wcale nie monstrum.
Tak dobrze patrzy jej z oczu i twarzy. Bardzo. Najlepszy dowód to, że wielu w niej gustuje. Taka cicha, potulna, łagodna, na wszystko się godzi. A uśmiech ma nawet bardzo ładny.
– Ho-ho, toć ona i tobie się podoba! – roześmiał się oficer.
– Bo taka dziwna. Słuchaj, wiesz, co ci powiem? Ja bym tę przeklętą starą babę zabił i obrabował 
i bądź pewien, że zrobiłbym to bez najmniejszych wyrzutów sumienia – dodał student z zapałem.
Oficer znów parsknął śmiechem, a Raskolnikow drgnął. Jakie to dziwne! 
– Pozwól, chcę ci zadać jedno pytanie na serio – gorączkował się student. Przed chwilą zażartowałem, naturalnie, lecz pomyśl: z jednej strony – głupia, bezmyślna, nic nie warta, zła, chora baba, nikomu niepotrzebna, owszem, szkodliwa, która sama nie wie, po co żyje, a która jutro i tak wyzionie ducha. Rozumiesz? Rozumiesz?
– No tak, rozumiem – odparł oficer, bacznie się wpatrując w swego podnieconego towarzysza.
– Słuchaj dalej. Z drugiej strony – młode, świeże siły, ginące bez wsparcia, i to tysiącami, i to na każdym kroku! Sto, tysiąc dobrych poczynań można wesprzeć i zrealizować za pieniądze tej staruchy, które się zaprzepaszczą w klasztorze! Setki, może tysiące ludzkich istnień dałoby się skierować na właściwą drogę; dziesiątki rodzin ocalić od nędzy, rozkładu, zguby, od rozpusty, od wenerycznych szpitali – i to wszystko za jej pieniądze. Zabij ją i weź jej pieniądze, z tym że następnie z ich pomocą poświęcisz się służbie dla całej ludzkości, dla dobra powszechnego: jak sądzisz, czy tysiące dobrych czynów nie zmażą jednej drobniutkiej zbrodni? Za jedno życie – tysiąc żywotów uratowanych od gnicia i rozkładu. Jedna śmierć w zamian za sto żywotów – przecież to prosty rachunek! Zresztą, co waży na ogólnej szali życie tego suchotniczego, głupiego 
i złego babsztyla? Nie więcej niźli życie wszy, karalucha, a mniej, bo to sekutnica szkodliwa. Zżera cudze życie: to jędza, niedawno ze złości ugryzła Lizawietę w palec – już miano amputować!
– Naturalnie, nie zasługuje na życie – potwierdził oficer – ale tu wchodzi w grę przyroda. 
– Et, bracie, przecież my przyrodę wciąż naprawiamy i naprostowujemy; inaczej musielibyśmy ugrzęznąć w zabobonach. Inaczej, nie byłoby ani jednego wielkiego człowieka. Mówi się: „obowiązek, sumienie”; ja nic nie mam przeciwko sumieniu i obowiązkowi – ale jakże my je pojmujemy? Czekaj, zadam ci jeszcze jedno pytanie: Słuchaj!
– Nie, to ty czekaj, bo ja tobie zadam pytanie: Słuchaj!
– No?
– Przemawiasz teraz jak orator, lecz powiedz mi po prostu, czy ty byś sam zabił tę starą, czy nie?
– Ma się rozumieć, że nie! Ja obstaję za słusznością... Nie o mnie tu idzie...
– A ja tak uważam: skoro sam się nie decydujesz, to nie ma tu żadnej słuszności! Jeszcze partyjkę! 
Raskolnikow był niezmiernie przejęty. Niewątpliwie, wszystko to były najzwyklejsze, najczęstsze młodzieńcze rozmowy i myśli, które słyszał już nieraz, może tylko w innym ujęciu i na inne tematy. Lecz czemu akurat teraz musiał wysłuchać takiej rozmowy i takich myśli, teraz, gdy we własnej jego głowie zalęgły się... dokładnie te same myśli? Dlaczego akurat teraz, gdy wrócił od starej z zalążkiem owej myśli, musiał trafić akurat na rozmowę o tejże starej?... Nader zastanawiającym wydawał mu się zawsze ten zbieg okoliczności. Owa błaha rozmowa w traktierni wywarła na niego przemożny wpływ w dalszym rozwoju wydarzeń: rzec by można, że istotnie tkwiło tutaj jakieś przeznaczenie, wskazówka...

Motywy: Raskolnikow odwołuje się do argumentów pseudoracjonalnych. Dzieli ludzi na lepszych i gorszych, bardziej i mniej użytecznych. Sam widzi się w grupie jednostek wybitnych, nieprzeciętnych, takich, które zmieniają bieg historii. Dlatego uważa, że miał prawo zabić „wesz”, ignoruje moralne aspekty morderstwa.

Ad. 5.

Sonia z wahaniem podeszła do stołu, z niedowierzaniem wysłuchawszy dziwnej propozycji Raskolnikowa. Wzięła jednak książkę do ręki.

— Czy pan tego nie czytał? — zapytała, spojrzawszy na niego przez stół z ukosa. Głos jej stawał się coraz surowszy.

— Czytałem dawno temu, kiedy się uczyłem. Czytaj!

— W cerkwi pan nie słyszał?

— Ja... nie chodzę. A ty często chodzisz?

— N-nie...— szepnęła Sonia. Raskolnikow uśmiechnął się.

— Rozumiem. Zatem na pogrzeb ojca jutro też nie pójdziesz?

— Pójdę. W zeszłym tygodniu także byłam... na mszy żałobnej.

— Za kogo?

— Za Lizawietę. Zabili ją, siekierą.

Nerwy drgały w nim coraz bardziej. W głowie zaczęło mu się mącić.

— Przyjaźniłaś się z Lizawietą?

— Tak... Ona była sprawiedliwa...przychodziła...rzadko...nie mogła...

Czytywałyśmy i...rozmawiałyśmy. Będzie oglądała oblicze Boga.

Dziwne wydało mu się to książkowe wyrażenie i znowu niespodzianka: jakieś tajemnicze

spotkania z Lizawietą, a obie opętane.

„I mnie ogarnie tutaj opętanie! To zaraźliwe" — pomyślał.

— Czytaj! — ponaglił Sonię rozdrażniony. Sonia wahała się jeszcze. Serce jej biło. Nie mogła się odważyć— ona jemu ma czytać. Patrzył, w męce niemal, na „nieszczęsną obłąkaną".

— Po co to panu? Przecież pan jest niewierzący? — szepnęła urywanym głosem.

— Czytaj! Chcę tego! — nalegał. — Czytałaś przecież Lizawiecie.

Sonia otworzyła książkę i wyszukała miejsce. Ręce jej się trzęsły, brakło tchu. Dwa razy zaczynała czytać i nie mogła wymówić pierwszej sylaby.

Nawrócenie Raskolnikowa nastąpiło pod wpływem miłości do Soni i wiary w Boga                           ( Raskolnikow dopiero na zesłaniu przeszedł pełną metamorfozę i zrozumiał                          swoją winę ).

                                              Makbet a Raskolnikow 

Podobieństwa: obie zbrodnie są zaplanowane; morderstwo odmienia bohaterów; do popełnienia zbrodni skłania bohaterów racjonalistyczne pobudki – wizja korzyści; obaj uważają się za jednostki wybitne, predestynowane do wyższych celów

Różnice: Makbet nie przyznaje się do winy i popełnia kolejne zbrodnie, Raskolnikow nie traci wrażliwości na innych ludzi; Raskolnikow jest samotny w chwili zabójstwa, a Makbeta wspiera żona; zgubne ambicje Makbeta podsyca Lady Makbet, Raskolnikowa próbuje uratować dobry anioł – Sonia; przed Raskolnikowem jest nadzieja na nowe życie, Makbet 

ginie, nie odkupiwszy win.

Pozdrawiam. L. Delczyk.

